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KRÓL JAN I I I  SOBIESKI -  ŻARLIWY CZYTELNIK 
PISM OJCÓW KOŚCIOŁA

Jesteśm y je sz o z e  pod wrażeniem w ik to r ii  w ied eń sk ie j. Prze­
żyliśm y co dopiero u ro czy sto śo i k o śo ie ln e  i  państwowe, k tóre na 
nowo uprzytom niły nam chwały Oręża i  b lask  dawnej Rzeczypospo­
l i t e j .  Przypomnieliśmy sob ie  w spaniałą  p ostać  j e j  bohatera, Kró­
la  Jana I I I .  Imponuje nam on jako ż o łn ie r z , o f ic e r ,  w ie lk i h e t­
man koronny, odnoszący sukoesy na polach  bitew  pod Chocimiem, 
Zbarażem, B eresteczk iem , Lwowem, a przede wszystkim  pod Wiedniem. 
Patrzyliśm y na n iego  jako na władoę i  p o lity k a , za ła tw ia jącego  
różne sprawy sk łóconego narodu, na męża sta n u , któremu le ż a ło  na 
serou dobro ojczyzny i  ch rześc ija ń stw a , w reszo le  na czu łego  mał­
żonka i  o jca  dbającego o wyohowanle d z ie o i .

Lecz au reo la  sławy Jana przyćm iła go jako w ie lk ieg o  m iło ś­
nika k s ią ż e k , który mimo lic z n y c h  z a ję ć  z n a la z ł ozas na czy ta n ie  
1 ś le d z e n ie  rozwoju ówczesnej nauki i  w iedzy . Szeroko p laże o tym 
Irena Komasara w swej niedawno wydanej k s lą żo e  p t . "Jan I I I  So­
b ie s k i -  m iło śn ik  k siąg" ^ . Na t ę  w łaśn ie  k artę  ż y d a  ehoemy rzu -  
o ló  parę promieni w tym kom unikacie.

K siążka tow arzyszyła  Janowi od d z ie c iń stw a . Jakub S o b ie sk i, 
o jo le o  k r ó la , z szaounkiem d la  wiedzy ro zw ija ł w swyoh synaoh za­
m iłowanie do czy ta n ia  1 rozbudzał w n ich  w iarę w wyohowawozą ro ­
lę  k s ią ż k i .  S taw ia ł im tu  za wzór sławnyoh przodków -  Jana Zamoj­
sk ie g o , S tan isław a Ż ółk iew skiego, Jerzego O sso liń sk ieg o , którzy  
"kradll so b ie  ozas na ozy ta n ie" . "Ta priw ata le o t io  -  mówił o j -  
c ie o  -  u o zy n lła  ioh  w ie lk im i, a i  ja  tego n ie  ż a łu ję , że jak j e ­
no mam troohę wolnego ozasu , k s ię g i  z rąk n ie  wypuszozę". Zaohęoa- 
ją c  synów, aby cod zien n ie  p o św ięoa li przynajmniej pół godziny na 
c z y ta n ie , dodał: "A kiedy wy je  posm akujecie, to  was 1 od k s ię g i  
n ie  oderw ie"3.

— — — —— — ,
1 Wrocław 1982 -  z tego  d z ie ła  korzystam przede wszystkim w n ln lf  

szym opracowaniu.
2 I.Komasara, d z .o y t . ,  99.
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Zaohęoony przez ojca  1 zmuszony potem do czy ta n ia  w c z a s ie  
studiów w krakowskiej akadem ii, w yrobił so b ie  Jan trw ałe przyzwy­
cz a je n ie  obcowania z k sią żk ą , co w jego żyoiu  p rzesz ło  w p a s ję .  
D zięk i temu n ie  p o p rzesta ł on na edukaoji zdobytej w murach u o z e l-  
n i ,  leo z  d o k sz ta łc a ł s i ę  s t a le  przez lek tu rę  k s ią ż e k , co wywarło 
duży wpływ na jego niezw ykłą osobowość. Tu trzeb a  pam iętać, że 
ozasy Jana to  o ią g łe  wojny i  ważne wydarzenia h is to r y c z n e , w k t ć -  
ryoh jako obywatel i  głowa państwa m uslał on u c z e stn io z y ć . Nie 
mógł -  jak in n i magnaci -  odbywać podrćży zagranioznyoh do róż­
nych ośrodków naukowych -  a le  k siążk a  zastępow ała mu wykłady i  
dyskusje uozonyoh, w których n ie  mógł brać u d z ia łu .

K siążki -  poza in te le k tu a ln ą  przygodą -  dawały Janowi te ż  
prń^tyczną k orzyść , s łu żąo  mu radą, w sp ierająo  pomysły, dająo  
odpowiedź na różne w ątp liw ośoi 1 p y ta n ia . W książkaoh znajdował 
on n ieraz  potw ierdzenie swego d z ia ła n ia  jako ryoerz , p o lity k ,  
k r ó l, a także jako człow iek  i  c h r z e śc ija n in . Podczas d łu g ich  pos­
tojów z wojskiem lek tu ra  b y ła  dlań rozrywką, sk raca ła  monotonię 
obozowego ż y c ia  i  rozłąkę z rod zin ą , oo wpływało zbawiennie na j e ­
go p sych ik ę.

Nio dziwnego, że po J a n ie , m iłośn iku  k s ią ż e k , p o zo sta ła  bo­
gata  b ib lio te k a . Nie tu  m lejsoe na omówienie j e j  h i s t o r i i .  Tu t y l ­
ko wspomnijmy, że w k sięg o zb io rze  Jana znajdziemy d z ie ła  z róż­
nych d z ied z in  -  z h i s t o r i i ,  f i l o z o f i i ,  a zw łaszcza prawa 1 nauk 
p o lity o zn y ch , tak bardzo potrzebnych przy sprawowaniu władzy; 
mamy tu  te ż  w ie le  d z ie ł  retoryoznych , słu żących  do przygotowywa­
n ia  mów na pu b liczn e w ystąp ien ia ; poważne m iejsoe zajmuje b e le ­
tr y sty k a . O czyw iście w b lb lio te o e  Jana, człow iek a  głęboko w ierzą­
cego i  pobożnego, n ie mogło zabraknąć k siążek  r e l ig ijn y c h . Były 
to  tra k ta ty  te o lo g ic z n e , d z ie ła  h isto ry czn e  dotyozące K o śc io ła , 
synodów 1 soborów, dekrety p a p ie sk ie , k onferencje a sce ty czn e , ho­
m ilie  i kazania, żywoty św iętyoh; poważne m iejsoe zajmowały róż­
ne wydania Pisma św.

K sięgozb iór k ró la  Jana budzi szczegó ln a  zainteresow ania  
u p a tro lo g a . Znajdzie on tu oiekawe pozycje pism Ojoów K o śc io ła . 
Zaznaczone w nich pod k reślen ia  i  zam ieszczone uwagi mówią, że
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sta n o w iły  one jeg o  ulubioną le k tu r ę .
Przede wszystkim  zobaczymy ta  "O państw ie Bożym" św.Augus­

ty n a . I n ic  w tym dziwnego. Ta p ierw sza na św ieo ie  f i l o z o f i a  h i s ­
t o r i i ,  przed staw iająca  odwieczną w alkę, jaką sta o za ją  ze sobą dwa 
państwa -  o iv i t a s  Bel 1 o lv i t a s  d la b o li ,  o iv l t a s  c a e l e s t l s  i  o i -  
v lt a s  terren a , dobro ze złem , m uslała  byś d la  Jana ln sp ir a o ją  do 
obrony c h r z e śc ija ń sk ie j  k u ltury  1 p rzy słu ży ła  s i ę  mu do pięknego  
ty tu łu  "defensor f id e i"  a P o lsce  do ty tu łu  "antemurale o h r ls t la -  
n l t a t i s " .

Inna pozycja  -  to  "Mowy" św.Ambrożego.Wspaniałe panegirykl 
w ie lk ieg o  biskupa m ediolańskiego ku c z c i  dwśoh ż o łn ie r z y , św lętyoh  
Gerwazego 1 Protazego ozy oesarza  T eodozjusza mogły byś n atch n ie­
niem i  wzoret" p ięknej wymowy.

W "Homillaoh" m oraliza tora  i  a s c e ty , św .P io tra  Chryzologa, 
z n a la z ł zapewne Jan zdrowy pokarm d la  w yrobienia w so b ie  s z la c h e t ­
nego cz łow iek a  1 gorliw ego o h rześo lja n ln a .

Nie zdziwimy s i ę  te ż  na widok ła o iń sk ie g o  przekładu p oetyo-  
kioh utworśw "Cytry Bucha Św iętego" Hfrema Syryjczyka, znająo r o -  
mantyozne u sp osob ien ie  k r ś la ,  k tśr y  zaohwyoał s i ę  widokiem wsoho- 
ńzącego s łoń oa  ozy srebrnymi kroplami porannej ro sy .

Z nalezione zaś "Homilie maryjne" św .Jana Damasceńskiego po­
budzały z pew nością k r ś la  do o zo i B ogarodzicy, ozego wyraz widzimy 
w jeg o  gorąoej m odlitw ie u s tśp  Pani J a sn o g śr sk le j .

Gdy dowiadujemy s i ę  o Jan ie  jako o c z y te ln ik u  pism Ojośw Koś 
o lo ła ,  mimo w o li nasuwają s i ę  nam rem in iscen cje  innyoh dostojn lkśw  
państwa, w sz c z e g ś ln o śo l b łogosław ion ej krślow ej Jad w ig i, k tśra  
rozkoszowała s i ę  czytaniem  d z ie ł  tyoh gen iu szy  oh rześo ljań stw a , 
o czym tak p isz e  nasz h isto ry k : " za ję ła  umysł 1 seroe w yłąoznie  
modlitwą i  czytaniem  k sią g  św iętyoh , mianowioie Starego 1 Nowego 
Testam entu, h o m ilii  cz tereoh  Boktorśw, żywotśw Ojośw, kazań 1 o p i-  
sśw męki św iętyoh , m edytaoji i  kazań św.Bernarda i  św. Ambrożego, 
objawień św.Brygidy i  w ie lu  innyoh przełożonyoh z ła d n y  na język  
p olsk i" ?

3 J .D łu g o sz , R oczniki o ż y l i  Kroniki Sławnego K rślestw a P o lsk iego  
K sięga X, Warszawa 1981,302-303 .
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Jesteśm y wychowawcami, mamy za zadanie wyrabiać u naszych  
słuohaczy zamiłowanie do czy ta n ia  w og ó le , a do Btudium Ojców 
w a z o zeg ó ln o śo i. J e s t  t c  nasz życiowy obowiązek. Zachęta do tego  
b yła  oelem n in ie jsz e g o  r e fe r a tu .

Ks. Wojoieoh Kania

,  DER KONIG JOHANN SOBIESKI .
ALS GLOHENDER LESER DER SCHRIFTEN DER KIRCHENVATER

/Zns amme n f aa su n g/

Wir s in d  nooh unter einem besonderen Eindruok Hber dem 
trium phalen Wiener S ie g . Die k iro h lio h en  und s ta a t l ic h e n  F e le r -  
l io h k e ite n , d ie  b e l uns s ta ttfa n d e n , er ln n erten  an h e r r llc h e  Qe- 
s t a l t  ih r e s  Helden, Johanns I I I  S o b ie sk i, des KHnigs yon F olen .
Er im poniert uns a is  der S o ld a t, der O ff iz ie r  und der gro sse  Heer- 
fHhrer, auoh a is  dem Herrsoher und Staatsmann, dem das Gut der 
Heimat und des Christentum s am Herzen l i e g t e .  Aber s e in  Ruhm hat 
lhn  a is  den grossen  Llebhaber der BHoher yerd u n k elt, der -  tr o tz  
v ie le r  BesohHftlgungen -  fHr Lesen und Forsohung des U n terrlch tes  
und der W issensohaft Z e it fand. Deshalb hat er auoh relohp BHoher- 
sammlung h ln te r g e la s se n . In se in e r  B lb lio th ek  flnden  wir d ie  Werke 
aus yersohledenen W issengebleten  -  auoh aus T h eo lo g le , besonders 
aus P a t r ls t ik ,  und zwar d ie  S o h r lften  fo lgen d er KlrohenvHter: 
A ugustlnus, Ambroslua, Petrus C hrysologus, Ephraem, Johannes Da- 
masoenus. Man kann den KHnig Johann I I I  a i s  don glHhenden Leser 
der S o h r lften  der KlrchenvHter bezeiohnen.




